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BIBLIOTEKA MYŚLI W SPÓ ŁCZESN EJ

Kolejne tomiki „Biblioteki Myś
li Współczesnej", które pieczo
łowicie gromadzę w podręcz
nej domowej bibliotece, to je
dna z najcenniejszych pomocy w mo
jej działalności naukowej. W dzisiej
szej epoce, kiedy to bez coraz to bar
dziej zawężającej specjalizacji nie 
można marzyć o postępie głów
nym zagrożeniem dla uczonych jest 
zamknięcie się w wąskiej dyscypli
nie, stracenie z pola widzenia dzieją
cych się wokół nas zjawisk, które — 
czy to sobie uświadamiamy, czy też 
nie — w coraz to większym stopniu 
na nas oddziałują.

Jestem lekarzem, zajmuję się 
ochroną ludzkiego zdrowia, co dziś 
przede wszystkim oznacza — ochro
nę środowiska, w Jakim człowiek 
żyje. Lecz by to robić skutecznie, mu
szę, a w każdym razie powinienem, 
wiedzieć, co dzieje się w światowej 
nauce w tych wszystkich dziedzinach, 
które określić można mianem socjo- 
sfery, gdyż na tej właśnie płaszczy
źnie rozstrzygają się nasze losy. Mu
szę też wiedzieć co dzieje się w te- 
chnosferze. Powstaje bowiem coraz 
to więcej maszyn, które rzadziej słu
żą zdrowiu, a znacznie częściej ni
szczeniu zdrowia i życia. Mam tu na 
myśli przede wszystkim maszyny 
militarne. I właśnie dzięki tomikom 
ze znakiem nieskończoności na o- 
kładce śledzić mogę dokonania świa
towej myśli w tak różnych, a prze
cież tak bardzo z moją interdyscy
plinarną specjalnością związanych 
dziedzinach. Książki te ułatwiają mi 
szeroki ogląd świata. Należy też pod
kreślić, że „Biblioteka” nie ogranicza 
się tylko do prezentowania dorobku 
nauki światowej. Ogromną zasługą 
redaktorów serii jest wyłuskiwanie 
naszego bogatego kapitału intelektu
alnego autorów potrafiących pisać

książki inspirujące, pobudzające do 
myślenia, że wymienię tu tylko prace 
profesorów Mariana Mazura, Bole
sława Suchodolskiego czy Kazimie
rza Jankowskiego. Są to nierzadko 
pozycje kontrowersyjne, ale właśnie 
w ich kontrowersyjności tkwi siła 
pobudzająca do myślenia.

Wspomniałem już o jednym, choć 
nie dającym się uniknąć, zagrożeniu, 
Jakim jest zamykanie się uczonych 
w zbyt wąskiej specjalizacji. Innym 
poważnym niedomaganiem współ
czesnej nauki jest zgromadzenie og
romnej masy faktów, które zbyt dłu
go czekać muszą na uporządkowa
nie, na twórczą myśl, która potrafi
łaby je przekształcić i wykorzystać 
dla dobra ludzkości. A myśl taka nie 
może powstać w kręgu jakiejś wą
skiej dziedziny. Potrzebne jest do 
tego spojrzenie szersze, co więcej — 
potrzebny jest myślowy ferment, za
czyn, z którego narodzić się mogą 
nowe paradygmaty, nowe koncepcje, 
nowe hipotezy, stokroć bardziej dziś 
potrzebne niż dalsze fakty, i dane, 
niż teorie dotychczasowe, które 
nie zdołały uwolnić ludzkości od nie
uleczalnych chorób. Wydaje mi się, 
że tak bardzo nieraz kontrowersyjne 
pozycje „Biblioteki” ferment taki 
mogą wywołać. Słowem, jeśli idzie 
o jakość, o sposób redagowania serii, 
jako wierny czytelnik, któremu ksią
żki te tak bardzo pomagają, nie wy
obrażam sobie formy lepszej. Pozo
staje jednak kwestia ilości. Jakże 
wiele kolejnych tomików znika na
tychmiast z półek księgarni, czy 
wręcz nigdy na nie się nie trafia... 
Czy nie można by zatem pomyśleć 
o jakiejś formie choćby abonamentu 
dla ludzi, którym książki takie są 
na co dzień potrzebne?

Jak już wspomniałem, Jestem go
rącym zwolennikiem interdyscypli

narności, tkwię jednak głęboko w
mej własnej dziedzinie, jaką jest 
medycyna, a ściślej leukozologia, 
czyli nauka o białaczkach. I z tej 
pozycji chciałbym zwrócić uwagę na 
pewne szczególne zjawisko. Nie ule
ga wątpliwości, że medycyna współ
czesna przeżywa poważny kryzys, o 
czym świadczą choćby tłumy szuka
jące ratunku i porady u różnych 
znachorów, uzdrawiaczy czy szarla
tanów. Naturalną jednak rzeczy ko
leją po każdym kryzysie następuje 
odnowa, ba, rewolucja. I na taką 
właśnie rewolucję w medycynie na
leży być przygotowanym. Moim zda
niem, rewolucja taka przygotowuje 
się w dziedzinie biofizyki, w bada
niu pól elektromagnetycznych. Wy
daje mi się, że „Biblioteka” powinna 
być na ten wybuch przygotowana, 
trzymać cały czas rękę na pulsie. 
Już dziś wyobrażam sobie książkę 
zatytułowaną „Pola elektromagnety
czne a zdrowie człowieka”.

I jeszcze jedna sprawa. Najszerzej 
pojęta ochrona zdrowia to sprawa 
całej ludzkości, a nie tylko lekarzy.

Zacznę od wyznania, że dość uważ
nie śledzę serię „Myśli współczesnej”. 
Pomysł powołujący ją do życia był 
niezwykle trafny. Nasz rynek czy
telniczy jeszcze na jeden sposób zo
stał włączony w obieg myśli współ
czesnej. Zaczęliśmy dzięki specjali
zującej się serii otrzymywać książki 
ważne i głośne, znaczące w swoich 
dziedzinach. Oczywiście na początku 
seria głównie odrabiała zaległości, 
prace Myrdala czy Hoggarta, by wy
mienić autorów mnie interesujących, 
ukazały się dużo, dużo wcześniej. 
Nie jest to rzecz jasna wyrzut pod 
adresem wydawnictwa, raczej kolej
ny atut na jego koncie. Pozycje te 
i inne poznaliśmy tylko dzięki wła
śnie jego staraniom.

podobnie jak zachowanie pokoju to
nie tylko sprawa polityków czy ge
nerałów, a wszystkich ludzi świata. 
Czyżby więc „Biblioteka” nie po
święciła większej uwagi podniesie
niu ogólnego poziomu wiedzy w tej 
i pokrewnych dziedzinach? A spraw 
wartych podjęcia jest wiele, jak choć
by szeroko pojętego wychowania fi
zycznego coraz bardziej wypaczanego 
przez sport wyczynowy, czy sprawa 
racjonalnego odżywiania, wreszcie 
zagadnienia wykorzystania techniki, 
np. techniki laserowej do ochrony 
zdrowia.

Aie zostawmy sprawy profesjo
nalne. Gratulując serdecznie reda
kcji „Biblioteki Myśli Współczesnej” 
nagrody „Kultury" życzę redaktorom 
tej serii pracy równie owocnej jak 
dotychczas i to zarówno w podno
szeniu ogólnego poziomu wiedzy, jak 
też i w sianiu myślowego fermentu, 
pokazywania nowych horyzontów 
wyłamywania się ze starych norm, 
które z trudem tylko nadążają za 
postępem nauki. A wiadomo, że nic 
tak nie szkodzi nowej prawdzie, jak 
stara pomyłka.

Seria cieszy się dobrą opinią, re
daktorom ciągle udaje się utrzymy
wać jej dobry poziom. Nie jest to 
łatwe, chodzi często o prace nauko
we, niemniej większości wydanych 
w serii można przypisać walory naj
lepszych prac popularnonaukowych. 
Warto tu jeszcze podkreślić, że wraz 
z pojawieniem się wielu książek 
opatrzonych znakiem nieskończono
ści czytelnik polski poznał nie tylko 
nowe problemy, ale i nowe sposoby 
ich prezentowania, tłumaczenia. Mo
żna by na wielu przykładach prze
śledzić, jak inspirujące dla polskiej 
nauki, publicystyki były niektóre 
prace z tej serii. Widoczny jest ich 
udział we współtworzeniu atmosfery 
intelektualnej.

się osiągnięciami dzisiejszej nauki. 
Potrzebują, aby dokonano za nich 
wyboru, aby niejako przyniesiono im 
do domu to, co ważne, cenne. Czy
telnicy mają też zaufanie do auto
rów serii i uważają, że wydanie ksią
żki w niej jest swoistą rekomenda
cją.

Dlatego też poszczególne tomy roz
chodzą się bardzo szybko, czasem 
zupełnie nieoczekiwanie, biorąc pod 
uwagę, że książki są raczej trudne, 
przykład chociażby Skinnera.

Dla mnie osobiście szczególnie in
teresujące są książki spoza obszaru 
moich profesjonalnych dociekań. Z 
wielką ciekawością czytałem ksią
żkę Johna Zimana Społeczeństwo 
nauki jako przykład refleksji o na
uce pochodzącej od samych uczo
nych. Okazało się, na przykład, że 
filozofia nauki nie cieszy się wśród 
uczonych estymą. PlW-owska biblio
teka byłaby więc dla takich czytel
ników jak ja sygnałem spraw i zja
wisk, które umykają nam w toku 
zawodowych zajęć. Muszę się zre
sztą przyznać, że byłem przy naro- 
dzinacłł serii i bardzo mi przyjem
nie, iż pomysł sprzed wielu lat tak
dobrze zaowocował.

\
O powołaniu serii obok czynników, 

o których wspomniałem, decydują 
również głośne nazwiska autorów,

a też ujmowanie przez nich w sposób
radykalny, często niesprawiedliwy, 
współczesnych doktryn naukowych. 
Podoba mi się, że słuszność sądów 
nie jest kryterium doboru tytułów, 
że mogę przeczytać książki takie, 
które budzą mój sprzeciw, z który
mi bym polemizował. Ważne, że dzię
ki serii coś się dzieje, że inicjowana 
jest dyskusja na serio.

Szczególnie bogato prezentowana
jest socjologia, psychologia i filozo
fująca eseistyka. Brakuje mi jednak 
filozofii w ściślejszym sensie tego 
słowa. Chętnie bym na przykład zo
baczył książkę o inwazji irracjona
lizmu na teren filozofii. Szkoda też, 
że słabo są obecni w serii filozofowie 
polscy.

„Biblioteka Myśli Współczesnej" 
jest porównywalna na pewno z naj
lepszymi wzorami zachodnimi i na 
naszym gruncie jest niewątpliwie u- 
nikalna. Nie ma niczego innego, co 
mogłoby konkurować z nią, przynaj
mniej na razie. Czytelnikowska „Pa
norama” jest oparta na innych zało
żeniach, dlatego nie wchodzi z nią 
w konflikt.

I na zakończenie powiedziałbym, 
że choć nie wszystko co współcześnie 
ważne zostało pomieszczone w serii, 
to czystko, co tutaj jest, przynale
ży do współczesności i jest ważne.

i ot. MAREK HOLZMAN

Jan S z c z e p a ń s k i:
Bardzo podoba mi się pomysł przy

znania nagrody „Kultury" „Bibliote
ce Myśli Współczesnej" Cenię bo
wiem inicjatywę redaktorów PIW-u, 
wydawnictwa nie specjalizującego 
się przecież w popularyzowaniu na
uki, które dało nam wiele świetnych 
ł podstawowych prac prezentujących 
współczesną myśl. Seria, poza upo
wszechnieniem zagranicznych pozy
cji, spowodowała, że i polskie śro

dowisko naukowe włączyło się do 
tej wymianji myśli. Cały cykl — mo
im zdaniem — wyróżnia się znako
mitym poziomem popularyzatorskim, 
ale to z jednej strony, bo oprócz tego 
otrzymaliśmy książki wychodzące 
poza tę formułę, by wymienić roz
prawę „Ikonosferą” Porębskiego, po
zycję Suchodolskiego, Serejskiego 
i innych.

Fot. JERZY SCHERLAK

Julian A le k s a n d ro w ic z :
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F o t. W O JC IE C H  M. D R U SZC Z

Jan M alanow ski:

F o t. W O JC IE CH  M . D R U SZC Z

Klemens Szaniawski
Zwróciłbym na początku u- 

wagę, że jest to rzeczywiście myśl 
współczesna. Seria PlW-owska pre
zentuje rzeczy aktualne, nurty my
ślowe w najszerzej pojętym konte
kście współczesności. Dostarcza od

powiedzi na pytanie: co słychać w 
nauce światowej, w socjologii, psy
chologii, ekonomii, ludziom, którzy 
z tych lub innych powodów nie mają 
czasu ani możliwości, aby samemu 
sięgnąć, aby na bieżąco Interesować

F o t. W O JC IE C H  M. D R U SZC Z

Janusz Reykowski:
Osobiście najbardziej cenię „Bi

blioteką Myśli Współczesnej" wy
dawaną przez Państwowy In
stytut Wydawniczy za to, że po
przez prezentację wielu pozycji na
ukowych, pozwala uczestniczyć nam 
w tyciu intelektualnym na świecie, 
stwarza płaszczyznę kontaktu w 
dziedzinie szeroko pojmowanej hu
manistyki.

Wydawane są w niej książki inte
lektualnie prowokujące. Oby je je
szcze było można dostać w księgar
niach. Zapewniają one bowiem nie 
tylko kontakt z przejawami współ
czesnej myśli naukowej na świecie, 
lecz także zawierają niemało treści 
dyskusyjnych. Wręcz prowokują do 
dyskusji. Sam korzystam i tych le
ktur, poszerzając swoją orientację; 
budzą one także nieraz mój sprze
ciw. Stanowisko Lorentza, Skinnera, 
Sely’ego czy Fromma należy trak
tować jako wysoce dyskusyjne. Dla
tego często lektura książek przedsta
wiających ich poglądy pozwala, czy 
też ułatwia klaryfikację (nawet we
wnętrzną, nie publiczną) własnych 
sądów właśnie przez polemikę z te
zami, które są w tych pracach za
warte. Mógłbym nawet wyraźnie 
wskazać własne prace, które pow
stały po przeczytaniu pewnych ksią
żek i zapoznaniu się z poglądami ich 
autorów, które spełniły w tyra przy
padku rolę mobilizującą i pobudziły 
mnie do dyskusji, do sprzeciwu.

Sądzę też, że niektóre z pozycji 
biblioteki Myśli Współczesnej” ode
grały istotną rolę w mobilizacji in
telektualnej niektórych środowisk, 
właśnie przez zainicjowanie dyskusji 
światopoglądowych. Taką książką na 
pewno była praca Kazimierza Jan

kowskiego „Od psychiatrii biologi
cznej do humanistycznej”, która 
wzbudziła duże zainteresowanie w 
środowiskach o zainteresowaniach 
behawioralnych.

Niektóre książki z tej serii mają 
także znaczenie dydaktyczne, pozwa
lają na rozszerzenie wiedzy poza wą
skim kręgiem specjalizacji i taką 
pracą sa „Koncepcje psychologiczne 
człowieka" Józefa Kozieleckiego, 
którą zalecam studentom do lektu
ry.

Wiele jest także pozycji, w któ
rych naukowcy o pewnej wąskiej 
specjalności próbują wysnuwać my
śli ogólne. Jest więc „Biblioteka My
śli Współczesnej” forum, które po
zwala naukowcom przedstawić im
plikacje światopoglądowe wynikają
ce z ich badań, chociaż nie zawsze 
można powiedzieć, że ich refleksje są 
naukowe w równym stopniu co pro
wadzone przez nich badania. Nie
mniej jednak takie pozycje mogą 
działać mobilizująco na wiele środo
wisk, pobudzając je intelektualnie.

Ważną cechą „Biblioteki” jest 
na pewno to, że stara się ona przed
stawić różne poglądy. Pozycje wy
dawane w tej serii są propozycjami 
otwartymi, prawie żadna spośród 
znanych mi nie daje pełnej, wielo
stronnej analizy rozpatrywanego 
problemu, prezentuje na ogół stron
nicze poglądy autora. Trzeba pa
miętać, że można łatwo popaść w 
stronniczość budując swój obraz 
świata na podstawie jednej książki. 
Jednakże prezentacja tych różnych 
poglądów pozwala czytelnikom na 
konfrontację i stymuluje próby bu
dowania własnego obrazu, krystali
zację własnych przekonań.

ZBUNTOWANY
CIĄG DALSZY ZE STR. 3

Nie znaczy to Jednak, te Nowak 
wszystko to, co miał do powiedzenia 
zawarł już w pierwszym zbiorku. 
Że później tylko powiela pojawia
jące się w nim motywy. Zarysowa
nej powyżej wyjściowej sytuacji 
egzystencjalnej tej twórczości nie 
można bowiem traktować jako ja
kiejś niewzruszonej ,.struktury”,
którą niczym matrycę wystarczy tyl
ko przyłożyć do każdego późniejsze
go utworu pisarza, a wówczas od- 
ciśnie się ona na nim w sposób „ideal
ny”. Postępując w ten sposób traci
my przecież z oczu to, co najistot
niejsze: że „struktury” tego pisar
stwa — językowe, mityczne, tema
tyczne, egzystencjalne itp. — są w 
ciągłym ruchu naprzód, przeposła- 
ciowują się. Że w tym przepostacio-

PROROK
wywuniu sią zachowując gwe pod
stawowe „konstrukcyjne” rysy, za 
każdym razem z n a c z ą  coś inne
go.

Ów ruch przepostaciowywania 
zawarty jest już immanentnie w 
pierwszym zbiorku. Wyznacza go 
egzystencjalna sytuacja wyjaśniona 
jako sytuacja buntu, konfliktu; 
sprzeczności między „wiecznym”, 
sterującym charakterem sacrum, a 
oburzającym poniżeniem śmiertel
nych. Skazaniem ich na znój pracy, 
ból, cierpienie i śmierć. Sprzeczność 
ta przeniesiona w obszar „gminnej 
wyobraźni” zostaje w y z w o l o n a .  
A zatem ujawnia się właśnie jako 
sprzeczność — tzn. coś, do czego 
istoty należy Już, że nie może zostać 
„rozwiązane” zniesione, zgodzone. A 
przez to też musi odradzać się ciągle

m  nowo potęgując rwą niezgodność
— d z i a ć  się.

Wynika to stąd, te jej wyzwoli
ciel-mediator jako Chrystus-poeta — 
czy też lepiej Procrok-buntownik — 
jest kimś, kto Inaczej niż Chrystus 
z Nowego Testamentu przynależny 
w y ł ą c z n i e  do porządku łudzko-
- pogańskiego. Jako zbuntowany 
śmiertelny jest poza sferą sacrum — 
jest sa m  w s o b i e  sprzeczny. 
Jego jedyna racja to gniewne, obra
zoburcze wykrzyczenie w twarz sa
crum własnej nędzy i poniżenia. To 
zatracenie się w krzyku, który z 
istoty musi bramieć coraz bardziej 
tragicznie i przeraźliwie. Poeta jest 
tym samym Odkupicielem nie odku- 
piającytn. Nie przynosi ludziom na
dziei, lecz potęguje beznadzieję. Z 
niej się narodził, ją też ujawnia, nią 
żyje.

Głęboka to racja. Potęgujący «ą 
krzyk bez nadziei bynajmniej nie 
pogrąża w jakimś obłąkańczym irra
cjonalizmie, i  którego nic nie wyni

ka. Jako krzyk liryczny — ezy też 
w ogóle krzyk i ł o w a  — wypo
wiadany Jest w Języku symboli, któ
re na naszych oczach przeobrażają 
się jedne w drugie, potęgują siłę 
swej wymowy. A zarazem jako ,yte 
same”, a zarazem „inne” z n a c z ą  
w pewnym sensie „więcej”. Umożli
wiają coraz to jaśniejszy wgląd w 
dziejący się dramat pisarza, sens te
go dramatu.

Niestety, brak już tutaj miejsca na 
Prześledzenie tego, jak z każdym 
nowym rbiorkiem czy powieścią roz
wija się świat symboli Nowaka (a 
zarazem ich sens). Jak rozbudowują 
się ich ciągi, jak zaczynają one krą
żyć w coraz bardziej opętańczym 
rytmie niczym wirujące w głąb sie
bie makro- i mikroświaty. Jak też 
na dalsze wykazanie, że późniejsza 
Ewolucja tej twórczości w stronę 
■.wnętrza”, wyobraźniowego, baśni, 
mitu to nie jakiś „poznawczy ekspe
ryment” czy też różne magiczne 
sztuczki artysty, uciekającego

rzeczywistości, ale że domaga się jej 
immanentnie logika tego o c ® 
autorowi Proroka od początku do 
końca w jego twórczości chodzi.

W każdym razie niedawno wyda
ny tomik Nowe Psalmy dowodzi 
może najbardziej wymownie, że au
tor Proroka nie zamierza tylko P'* 
sać jakieś „nowe” wiersze w ustalo
nej poprzednio konwencji. Spojrze
nie poety wyostrzyło się w nim do 
granic wytrzymałości dając niezwy
kle drastyczny obraz świata. Oto 
fragment wiersza-credo otwierające
go ten zbiór:

Nadzieje wiary filozofie 
Zsypany w ciało rzeki QrUZ 
gnój wywieziony y, orne pole 
przybita gwoździem do

wygódki
ktiąoa rodzaju Przez nią

) edzie
tui nad sadami Wielki W Al

(Piolm śmietnikowy)

Świat kultury, religii, idei jest tu
taj nie tylko tym, czego dotyczy 
bunt, co jest ścigane i poniżane 
przez ludzką cielesność, ale — jest 
śmietnikiem, gruzem, bezużytecznym 
gnojem. Jest w stanie permanentne
go rozkładu i poniżenia przez to 
p r z e c i w  czemu sam powstał, co 
chciał przezwyciężyć i sobie pod
porządkować. Jak się okazuje, to 
właśnie racja ujarzmianej zwierzę
cej pogańskości jest racją zwycięską. 
Równie dobrze można by jednak za
pytać poetę: z jakimii to mocami po
szedł on w zapasy skoro musiał 
przeciw nim wytoczyć najbardziej 
szatańskie zastępy lirycznego słowa?

Kiedy czytam te wiersze, ciągle 
staje mi przed oczyma obraz dia
belskiego Proroka boleśnie rozpię
tego na krwawiących, coraz wyżej 
mknących skrzydłach własnej wy
obraźni.
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